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G A Z E T A  P O L I C !  J N A
W )c h o d z i  c o dzienn ie ,  nie  w y łą c z a j ą c  ś w i ą t  u rocz y s ty c h  i niedz ie l .  — . P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  ruhl i  sr.  3 kop ie jek  60  ( z i p . ‘24), 
k w a r t a ln a  kop ie jek  s r .  90  (zip. 6) a m ie s ięcz na  kop." s r .  30  (zip. 2). Życ zący  m ie ć  o d n o s zo n ą  do  do m u ,  d o p ła c a  mies ięczn ie  

k o p .  s r .  5  (gr.  10). E g z e m p la rz  p o je d y n c zy  kosztu je  kop .  s r .  2 i / a  (g r  5).

Część Urzędowa.
G łów na kasa oszczędności. —  W  upłynionym  tygo

dniu do dnia 21 w rześnia (3 października) r. b. w łącz
n ie , w ydano książeczek nowych 28, na które, tudzież 
na dawniejsze w  258  wnioskach, złożono rs. 28 2 5  kop. 
10  (złp. 18,834); na żądanie 55  uczestnikom wypłaco 
no (oprócz procentu za rok bież. rs. 17 k. 11) rs. 21 8 8  
kop. 69  (złp. 14,591 gr. 8), i um orzono książeczek o- 
szczędności 2 0 ; — przeto uczestników  5191 posiada 
kapitał rs. 169,352  k. 8 8 ’/a  (czyli zł. i , f  99 ,019  
g r .  7 ) .  — W arszaw a dnia 21 w rześnia (3 paździer
nika) 1847 roku.— Naczelnik, S ło m iń sk i.

D o kasy  oszczędności P łockiej w dn iu  14 (26) w rze
śnia r. b., 11 uczestników  złożyło rs. 13 kop. 65  (czyli 
złj). 91); cały zatem kapitał przez 419  uczestników  po
siadany, wynosi rs. 6054  k. 82  (czyli złp. 40 ,365  gr. 14).

B iuro W arszawskiego Ober - Policmajstra . —  W zy
w a niniejszśm następujące osoby a mianowicie: p. F ran 
ciszka Szym anowskiego, b. naczelnika komory celnćj 
w  Słupcy, nr. 74,581; —  p. Ignacego Stefanowicza, b. 
kasjera komory W ierzbo łów , nr. 5 3 ,4 3 8 ; —  p. W isz
niewskiego, b. majora b. wojsk poi., nr. 73,773; —  p. 
Jana W iśniewskiego, nr. 53 ,568; —  p. W incentego K o
złow skiego, starającego się o przyjęcie do służby woj- 
skowój, nr. 72,138; —  p. M ateusza Zawadzkiego, oby
w atela gub. W iletisk ićj, nr. 7 0 ,7 2 1 ; — Poznańskiego 
Michała, poddanego Austrjackiego, nr. 38,037; — Ka- 
jetanaM iłaszew icza,starającego się o prolongację pasz
portu  z Rosji, nr. 7 9 ,0 9 9 ; — Ilozalję W ereszczyńską, 
przybyłą z guber. Grodzieńskiej, nr. 73 ,731 ; — Teklę 
S tefańską, m ającą zamiar wejść w  związki małżeńskie

z-podofieerem wojsk C es.-ros., nr. 68 ,278; —  staroz. 
Rachlę Siderbaum , nr. 74 ,286; —  starozak. E jsenberg 
Blume, starającą się o uw olnienie męża od służby woj- 
skowćj, nr. 67,328; — lamilję zm arłego za granicą Ba
zylego Nitrojoskiego kow ala , nr. 7 7 ,3 9 7 ,—  i familję 
zm arłego żołnierza wojsk Ges.-ros. Józefa Brzozowskie
go, nr. 5 5 ,3 9 0 ; — ażeby się w  swych w łasnych inte
resach zgłosiły do biura policji tutćjszćj.

B iu ro  W arszaw skiego  O ber-Policm ajstra. — PP. 
właściciele i rządzcy dom ów zw rócą baczną uw agę na 
poniżćj wym ienione osoby, a mianowicie: Józefa Bara
nowskiego (lat 50), o kradzież obwinionego, poprzednio 
w  mieście Olita zam ieszkałego, na teraz z pobytu nie
wiadomego; —  M ateusza Grądzkiego (lat 29), o kradzież 
mocno poszlakow anego, w  transporcie do sądu policji 
poprawczćj w ydziału Łomżyńskiego zbiegłego; — J a 
na S trupa (lat 16), o kradzież we wsi Uziembłach, gmi
nie S trusy, powiecie S iedleckim , w roku zeszłym gdy 
służył za pastucha obw inionego, i z aresztu do tło- 
maczenia zakwalifikowanego; — starozakonnego Mośz- 
ka A rona Rozenblum (lat 40), o kradzież obwinionego, 
z miejsca ostatniego zamieszkania w  mieście Dubience 
zbiegłego;— W incentego Trzcińskiego (lat 22), o oszu
stw o obwinionego, z wsi i gminy Sm iłow ice, okr. K o
walskiego zbiegłego; — W alentego Siedź (lat 24 ), ko
wala z wsi Czenięcina okr. K rasnostaw skiego , o kra
dzież mocno poszlakowanego, z aresztu  w  mieście T u 
robinie zbiegłego; — S tanisław a Laskowskiego v. Gra- 
ta s , ostatnio w e wsi i gminie Steklin zamieszkałego, o 
kradzież gw ałtow ną obw inionego; -  Karolu T arnow 
skiego v. Parnowskiego (łat 50), wyrobnika o kradzież



obwinionego, z aresztu delencyjnego wmieście Kaliszu 
zbiegłego; — staroz. Izraela Szbal (lat 40) , i Icka Banię 
(lat 30), o kradzież obwinionych; przez sąd policji po- 
prawczćj pow. Pułtuskiego poszukiwanych;— Krysty
na Gutza (lat 30), o występek kradzieży poszlakowa- 
nego, z giniuy Nagłów, pow. Jędrzejowskiego zbiegłe
go;— Franciszka Lipskiego (lat 38), o kradzież i oszu
stwo obwinionego, w  transporcie z Żarek do miasta 
Chęcin zbiegłego; -  Antoniego Poradowskiego (lat 36), 
o zbrodnią kradzieży obwinionego, dawniej w  mieście 
Gostyninie przebywającego, obecnie z pobytu nie
wiadomego; — Józefa Wysockiego (lat 17), czelądiji- 
ka młynarskiego, dawnićj w  mieście Poddębicach wy
rabiającego, obecnie z pobytu niewiadomego, o kra
dzież zbrodniową obwinionego; —  Jana Bednarczjka 
(lat 35), w  lesie Pielas, gminie Miastków poprzednio 
mieszkającego iz tam tąd zbiegłego, o kradzież zbrodnio
w ą obwinionego; —  Macieja Klim mieszkańca miasta 
Rososza w  wieku spisowym, obecnie z pobytu niewia
domego, o zbrodnią kradzieży obwinionego; — Szcze
pana Trado (lat 30) w Galicji Ąustrjackićj urodzonego, 
z wsi Księżomieszy, okr. Kraśnickiego zbiegłego, za 
kradzież do .odpowiedzialności z domu badań zakwali
fikowanego: — Elżbietę Rejnchąrd w dowę (lat 30), o- 
statecznie w  mieście Skierniewicach zamieszkałą, o kra
dzież obwinioną;. — Walentego Trybulak (ląt 36), w ło 
ścianina zgm. Nieznąniec, okr. Wieluńskiego, o kradzież 
obwinionego i przed odpowipdzialnością ukrywające
go się; — a jeżeliby która z njch w jch  posesjach za
mieszkanie obrała , najbliższą władzę policyjną zawia
domić o tćm nie zaniedbają.

S ą d  policji popraw cze j pow . W a rsza w sk ie g o  w ydz. 
2-go. —  Osobie podejrzanśj przytrzymano konia maści 
gniadój z grzywą czarną, chomonto, uzdeczki i uzdzie- 
nicę, tudzież bryczkę z wasągiern Łowickim zwanym. 
Ktoby więc uważał się być takowych przedmiotów w ła
ścicielem, winien udać się do wójta gminy Służewca, w 
pow. Warszawskim będącej, i tam takowe obejrzeć, a 
potem do sądu tutejszego z dowodami własność uspra- 
wiedliwiającemi w  przeciągu dni 20 od daty ogłoszenia 
niniejszego, zgłosić się, inaczej podług porządku pra
wnego pastąpionem będzie. — W arszawa d. 13 (25) 
września 1847 r. — Sędzia prezydujący, J. O rłow ski.

Wiactoni ości ijiicjstfowe.
W  dniu wczorajszym przyjechali do W arszawy JW . 

R u d o rn iw  Jan rzecz, radzca stanu z Wilna, i liygler  
jenera|ny konsul portugalski z Portugalji.

W  dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją 
żelazną osób 466, wyjechało 295.

Znalezioną rozetę brylantową od szpilki, właściciel 
odebrać może za udowodnieniem z depozytu policyjnego.

Wczoraj w  Teatrze Wielkim po operze lioberl dja- 
b e t,  przywołane Panny: Rivoli 3-kroć, Gwozdecka i 
Trzcińska, oraz PP. Iroszel 3-kroć,Matuszyński 5-kroć; 
w  le a l r z e  Rozmaitości po komedji IVielki pan  św ieżej 
daly, PP. Stolpe, Chomanowski i Szymanowski; po 
P iotrze  i Pawle wszyscy, oddzielnie Pan Jasiński 

PRZYJECHALI DO W ARSZAW Y 
Bardziński Zygmunt ob. z Sokołowa nr. 414, Brzo

zowski Wipe. emeryt z Rząśnika nr. 476, Bakałowicz 
Dom. ob. z Pęcławic nr. 1064, Ciecierski Stefan ob. 
z Berlina nr. 6 1 3 ,  Czacki Wik. hr. z gub. Wołyńskićj 
nr. 414, Dwernicki Józefob. zW ochynia nr. 586, Dan- 
kowski Walery ob. z Opola nr. 414, ks. Fijałkowski Ant. 
biskup admin. archidjec. Warsz. z Siennicy nr. 496 , F e r 
gus Konst, ob. z Poniemonia nr. 601, Gościcki Arkad, 
ob. z W ęgrowa nr. 586, Gryniewicz Jan prezes z łRo- 
chylewa nr. 414, książę Jabłonowski Wład. kamerjun-' 
ker z gub. Radomskićj nr. 1253, Kąsinowski Feliks ob. 
z Jaworka nr. 1 822 ,  Lasocki j^eon ob. z Strzyżewa nr. 
414, Makowski Fel. ob. z P rawdy nr. 601, Małachow
ski Lud. hr. z Nałęczowa nr. 415, Miłkowski Frań. ob. 
z Biały nr. 2 6 7 3 ,  Ostaszewski Józ. ob. z Złotopólicnr. 
586, Pomianowski Zyg. ob. z Nowego dworu nr. 476, 
Rosetti Karol hr. z Paryża nr. 6 3 4 ,  Rudiger Karol ob. 
z Berlina nr. 1 2 9 2 ,  Spwąjkowski Powała podpułko. z 
Karlsbadu nr. 1292, Suchęcki Wład. ob. z Piotrkowa nr. 
584, Sankler Aleks. ob. z K ow na nr. 613, Wolfiu Józ. kup. 
z Węgier nr. 550. Wiśniewski Jan ob. z Kamieńca Po 
dolskiego nr. 2668, Załuski Franciszek hr. z Bleszna 
nr. 2 0 5 5 /6.

W YJECHALI Z W ARSZAW Y . 
Aleksandrowicz Stan. hr. z nru 57Q do Łazisk, By- 

szewski Florjan ob. z nru 584  do Drzewiec, Czapski 
Stanis. ob. z nru 601 doMa|opola, Cieszkowski Paw eł 
ob. z n ru  415  dojS taw isk ,  Cieszkowski Krysztof ob. 
z nru  405  do D u ch n o w a , Dembowscy Ignacy i Zygm. 
ob. z nru 601 do Nacpolska, Dwernicki Jan ob. z nru 
485  do Cygauówki, Dzwonkowski Marceli ob. z n ru  
478  do P ru s ,  Janasch Albert kup. z nru 6 3 4 .do Berli
na, Kwapiszewski Jan ób. z nru 414  do Częstochowy, 
Kwilecki Józef hr. z nru  1374 doPoznania, LisickiStan. 
ob. z nru 1259 do Kleczewa, Łubieński Tom. hr. z nru  
1066 do Berlina, Mej er, Teodor ob. z nru 556  do Dwo- 
rzyna, Morawski Feliks ob. z n ru  584  do Radzisławie,



M azurk iew icz  K an ty  ob. z n ru  2 6 6 8  do C zęstochow y, 
Nieczajew tajny radzca z n ru  6 3 4  do P e te r s b u rg a ,  
N iem o jew sk iE dm . rad. st. z n ru  4 1 4  do O leszna, R o m er  
Lud. ob. z n ru  601 do K ra je w a ,  S korupka  K ażm . ob. 
z n ru  6 3 4  do Błeszna, Tańsk i S tan .  ob. z n ru  5 8 5  do 
R ębk ow a ,  Wiicbelrni Karol kup. z n ru  6 3 4  do Berlina, 
Zaborow ski J a n  ob. z n ru  5 8 4  do Jęd rze jo w a , Z ło tn i
cki A ntoni kapitan  gw ard ji  z n ru  6 1 3  do Pe te rsb u rg a ,  
Zawadzki Leon ob. z n ru  4 7 6  do P rus .

(Rozmaitości.
D O N  ŻUAN M O R IQ U E .

POVTUSTKA z  ż y c i a  a k t o r s k i e g o .
(Dalszy ciąg.)

Blisko trzy  tygodnie u p ły n ę ło  od ow eg o  czasu, aż 
p rzecież  niecierpliw ie czekająca publiczność, wyczytała  
na afiszach: . A n i t a ,  d ram at w  5 aktach przez Lopeza
de Vega.“ .

P rzed  g łó w n ym  w chodem  te a t ru  w yprzedza ły  się h- 
czne  powozy, u p rzę żo n e  m ułam i, których pobrzęku jące  
d zw o nk i mieszały się dziwacznie  z w o łan iem  p rzeku 
p n ió w  ow ocow ych . P o n iew aż  te a t r  dcl l  n n c ip e  w  w ąz- 
kićj leży uliczce, p rze to  s t a w a ł  się na t łok  coraz w ię 
kszym, i nie bez szyderczego uśm iech u  p rzy p a t ry w a ło  
s ię  te m u  zb iegow isku  kilku n ieza trudnionyeh  ak to ró w  
sceny della C ruz i del P rincipe, gdyż cz łonkow ie  obu  
te a t ró w  stanowili j ed n ą  tru p ę ,  op łacaną  ze szkatuły k ró 
lewskiej. , „ .

O w ó ż  kiedy ci panow ie  paląc sygara na balkonie, 
z spieszących do te a t ru  dam żartowali;  zaw o ła ł  nagle 
ak to r  Carpo, gryw ający  zazwyczaj in t rygan tów : . P a t r z 
cie, czyż to nie nasz M or ique  tam  nadchodzi?*
• „Tak, nasz Roscjusz hiszpański, Talma Madrycki!* 
d rw il i  sobie tow arzysze , spoglądając na ulicę. „O n to ,  
a  przy jego boku o w a  gwiazda, co dziś ca łą  naszę  t r u 
pę  ma zaćmić; n o w y  meteor,  który na naszem  scenicz- 
nem  niebie wschodzi.

„Tak, dopraw dy , W ero n ik a  M ore to  i M o r iq u e .  A  co 
za pow aga  na tw a rz y  D on  Żuana; każdy rys, zdaje się
sjestę  odbywać!*

„Czyż ona  w  samej rzeczy tak n iez ró w n an a :  zapy-
ta ł" jeden z ak to rów  te a t ru  della Cruz. „Przecież k tó 
ryś z w as  ju ż  zapew ne  j ą  w idz ia ł  dzisiaj na próbie?* 

„Nie śmiem nic mówić* — o zw a ł  się komik T om a- 
sillo. Pysio n ieszpetne, ale co do jćj ruch ów , te p rzypo
minają mi praczki z przedmieścia nad Manzanarem.* 

„Tak Porfia tw ie rdz i*  —  dodał trzeci —  „me um ie  
ona  ani chodzić ani stać na scenie, lubo M or iqu e  w szyst-

kiemi siłami wyuczyć j ą  tego pragnie. Zdaje się, że on 
rozum  dla niej postradał.*

„Mniejsza o to* —  p rze ją ł  Rodriguez, który od la t  
dw u d z ie s tu  charakterysryczne  role na obu  tea trach  
g ryw ał — „toż sobie jeszcze pohulam y na weselisku, 
D on  Francisco!*

„Czem mogę s łużyć?*  zapyta ł g rzeczn ie ,  je d a a  
i  młodszych a r tys tów .

„Daj mi jeszcze sygaro.*
„O to  jes t;  ale czy nie myślicie s ię już  ubierać? W sz a k  

już  czas podobno?*
„Jeszcze chwilkę; sygaro pilniejsze nad tę moję li

chą  rolę dzisiejszą.*
„Jakto, licha rola? Przecież jes t  jćj p rzesz ło  trzy a r 

kusze.*
„W ła śn ie  dla tego ani zajrzałem do niój; taką  b z d u 

r ę  gry w am  zwyczajnie na ucho. Ale radbym już, aby 
się ta  g łup ia  komedja raz skończyła.*

T ym czasem  t łu m y  publiczności w eszły  do środka. 
R ozpoczęło  się w idow isko. W szystk ie  miejsca były 
przepe łn ione ; n a w e t  w  loży przeznaczonćj dla p an ó w  
radnych, zw anć j M oxen os ,  ani jednego  próżnego k rze 
s ła  nie było.

L u bo  tea t ry  hiszpańskie w e w n ą t r z  bardzo p o n u ro  
wyglądają , do czego osobliwie czarny strój kobiet, b r u 
natne  płaszcze męzczyzn i w znoszące  się między ak ta 
mi obłoki dym u z sygarów  się przyczynia ją ; przecież 
zajaśniała W eron ika  przy w y s tąp ien iu  w  całym bla
sku piękności,  i zw róc iła  w szystk ich  oczy na siebie. 
Zaraz p ie rw szą  scenę  odegra ła  przy boku M oriqu  a 
z takim zapałem i z taką  p raw dą ,  że is tna  b u rza  okla
sk ów  za jćj odejściem zagrzmiała.

Grające z nią damy, w ycze rp aw szy  poprzednio  cały 
zapas in tryg  przeciwko W eron ice ,  pośpieszyły teraz  
źa kulisy, aby ją  obsypać pochw ałam i, które, jak to  ł a t 
w o pojąć, nie w szystk ie  z czystego pochodziły źródła .

M orique , przyjęty pochw aln ie  w  początku drugiego 
aktu, i kilkakrotnie w  ciągu dalszych scen oklaskany, 
był najszczęśliwszym z kochanków, i chciał,  jak się 
zdaw ało , dać uczuć  kolegom sw oję  p rzew agę ,  gdyż u -  
s tęp y w a ł  dum nie  z drogi tym n aw e t ,  którzy  się z szu- 
mnemi zbliżali doń pochw ałam i. Ju ż  trzeci akt się k o ń 
czył, a W eron ika ,  jako p rzew o dn ia  gwiazda całego 
przeds taw ien ia ,  osięgała zen it  tr jum fu, gdy naraz z p a r-  
te rzyku ,  nieco podwyższonej części par te ru ,  ozw ały  się 
głosy nagany, poparte  podobnemiż oznakami w  d w óch  
innych miejscach. Masa publiczności, ro zgn iew ana  na



s i e w e ie s n y e h  sykaczów, zadała im milczenie, ale gdy 
p rzec iw nicy  u s tać  nie chcieli, a jakiś młody mężczyzna, 
«ały p łaszczem  okryty, z pa rtc rzyku  chciał w zno w ić  
zamieszanie ,  ze rw a ł  się nagle malarz Je ron im o  ze s w e 
go miejsca, i pogroził mu w yrzu cen iem  go za drzw i,  
jeżeli natychmiast nie  umilknie. Siedzący tuż  przy nie
znajomym kawaler, u ją ł  się żyw o sykacza, i zamierzył 
bronić  go. Jeron im o, w idząc  się zew sząd  do zgrom ie
nia n ieznajomego przec iw nika  zachęconym , r z u c d  się 
n ań  z w ściekłością ,  i aby m u  w  oczy zajrzeć, zdarł mu 
kapelusz  z g łow y . Na to —  o n ieba!— spadły  dwde d łu 
gie czarne kosy n iezna jom em u na ramiona i „Lorettina! 
L o re t t ina !” s tug łośn ie  ze w szystkich  s tron  zabrzmiało. 
D o n n a  L o re t t in a  była p ić rw szą  kochanką przy tea trze  
del P rinc ipe ,  i lubo  ju ż  p rzesz ło  trzydziesto-letnia da
ma, lękała się sp ó łzaw o d n ic tw a  młodćj "W eroniki.  Z tąd 

p rz eb ran ie  i zemsta.

W sz c z ą ł  się p ow szechny  rozruch. Poplecznik L ore t-  
tiny  u m k n ą ł ,  bojąc się, aby go nie poznano. S p u sz 
czo no  zasłonę, a śród ryku i gw izdu  galerji, gdzie na 
nieszczęście kilku nieprzyjaznych zam askow anćj rycer- 
ee m iłośn ików  te a t ru  się znajdow ało ; da ł  się słyszeć 
w y ro k  potępienia: „P recz  z te a t ru !” P o zn an a  i w y m ie 
niona  przez wszystkich, m usia ła  pani L ore t t ina  w yjść  
z  pa r te rzyku ,  co dla dum n ć j  p r im a-donny  tak srogą by
ło  hańbą ,  że do w ściekłośc i p rzyw iedziona, zaprzys ię
gła  publicznie, nigdy więcćj nie postać na scenie. Jakoż 
bez wielkićj szkody dla Melpomeny, tak w  istocie się 
sta ło .  '  (D. c. n.)

D oniesienia.
R ząd  gubernjalny W arszaw ski.—  Niedoszła do skutku w biu

rze naczelnika powiatu Sieradzkiego lic}tacja, na dostawę ży
wności  dla więzni więzienia karnego w Sieradzu w c iąg u  r. 1848, 
odbędzie się . i (19) października r. b . w rządzie gubernjalnym 
tutejszym. Wzywa przeto mających chęć  podjęcia się tej en lrepry- 
zy na godzinę I I-tą  z rana do biura swego, z nadmienieniem, ie  
licytacja rozpocznie się od ceny normalnej kop. 5 za jednodzien- 
n ą  porcją więźnia ustanowionej.  Vadium w ilości rs. 45(1, przy- 
s««|-ujf)cy do licytacji zjozą; innezasw arunk i  przejrzeć mogą każ- 
dodziennie wyjąwszy św ią t  w godzinach b iu ro w y c h .   W arsza
w a  dnia 10 (‘28 wrze-nia) 1847 r. — Gubernator  cywilny rzecz, 
radzca stanu, Ł u s zc zy ń sk i.-  Naczelnik kancelarji, Btrózycki.

D yrektor kancelarji okręgu naukowego W a rszaw skiego .__
W dniu ‘24 września (0 października) r. h„ odbędzie się w biurze 
zarządu  okręgu naukowego W a r s z a w s k ie g o  licytacja na dostawę 
płótna na prześcieradła i pow loczki dla instytutu gospodars twa 
wiejskiego i leśnictwa w Mary moncie za s u m ę  rs. lOOb k. 15. Sta- 
wający do licytacji obowiązany będzie złoży ć vadium w sumie rs. 
15(1. które nieutrzyinującemu się przy licytacji, naly chmiast zwró

cone zostanie. Warunki do powyzSzćj licytacji uformowane, przej
rzane być m ogą w kancelarji biura zarządu okręgu naukowego 
”  arszawskiego.—  S. Pankratiew .

*jj Nowogieorgiewska komisorjalska komisja, z powodu, iż 
przeznaczony przetarg na d. I!) w rześnia (I października) M 

UJ r. Ir, na dostawę w ciągu sześciu lat potrzebnych do umun- gg 
g | darow ania  rekrutów, sukna na tornistry i płótna,  pieprzy- Sł  
H  sze,d do skutku, podaje do wiadomości,  iżby życzący wziąść 
^  tę dostawę, z pewnemi i dostateczncmi kaucjami wyrówny- ag 

wającemi trzeciej części dostawy, w gutowiznie, lubbiletaćh U
g  bankowych, lub lez innych przepisami dozwolonych biletach $  
gg kredytowych, stawili się do tejże komisji w dniu 23 wrze- jSI 
”  Iziernika) r. b., o podz. 11 -ej przed  południem, w

r S S łE W ę ?  K W W ł f O ł  M iO B M ia va i a ca t:  tu- n .■ - ! _  L ____________

Biuro W arszaw skiego Ober-Pclicmujslra. —  Staroz. Samuel 
Nuchymowicz Kippeman kupczyk, urodzony w W aiszawie i do 
ksiąg tutejszćj ludności pod nr . 2405 zapisany, w 1828 roku,  za 
pozyskanym paszportem wydali! się do miasta Odessy, gdzie 
przyj; wszy religję ewangielicką, żąda  udzielenia mu paszportu 
emigracyjnego. Biuro Warszawskiego Oher-Policmąjstra wzywa 
więc osoby p raw ną do niego mające pretensję, ażeby z takowemi 
w , ciągu 4-ch tygodni do sekcji paszportowej w biurze policji lu- 
lejszój zgłosiły się. — Nr. 97954.

m Henryk Neumann, ma zaszczyt zawiadomić szanowną 
publiczność, iż sklep swój kapelusZniczy przeniósł  z uli
cy Bielańskiej na ulicę Nowo-Senatorską nr. 474Ć.

W dniu 29 września , o godzinie l l -ć j  rano. zginął 
PIES wyże! czarny, w czwartym miesiącu, brzuch, 
łapy, m orda  biała czarno nakrapiane ,  koniec ogona 
biały, na krzyżu z strzałką białą. Łaskawy znalazca 

raczy go zwrócir za nagrodą  rs. 3, ,do w łaściciela pod nr .  1080 
przy ulicy 'I w ardej  mi; szkającego.

Pii iJAWi.K świeżych nahyc można za pomienwj cen^, przy S-S 
| |  ulicy Dlugićj pod nr. 550, w domu przechodnim do hrasiń-  I I  
§g skirgo ogrodu W-go L. Naimsk eco, obok Lasockiego ^

Dziś w kawiarni przy ulicy Trębackić] pod nr. 032 wprost  domu 
S tejnkit lera ,  grac i śp iewać będą pp. Notres.

Dziś w kawiarni p izy  ulicy Trębackie j pod nr. 028 na l-óm 
piętrze,  g rać  będzie z kompanją p. Adamek.

Dziś w nowo-otworzonćj kawiarni przy ulicy Pizejazd i Tłu- 
mackie, w domu p. Zawadzkiego pod nr. 739, g rać  bedzie tercet 
Bondasiewicza.

Dziś w kaw iarni przy ulicy Trębackić j obok domu Stejnkiclera 
g rac  i śp iewać będą pp. Dope.

nowo-otworzonćj kawiarni przy ulicy Bielańskićjpod nr. 
bOJ,w domu dawmćj H enikowskiegoateraz  Majewskiego, g rać bę
dzie z kompanją F rantz Uegt.

Dzis w kawiarni wr domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskiej, g rać  bęozie Pan ( f/ojttaekt z low a- 
rzyszeniem forlepjanu i violonczeli. celniejsze ulw o- 

V>--' ry te^oczesnych kompozytorów.

TEATH WIELKI. Jutro, Hrabio Monłe-Christo.
TEATil ROZMAITOŚCI. Dziś, Z b y t szczęśliw a. Powrót czyli 

Piętro w yżej. G w iaidziurka.
PERSPEKTYWY TEATRALNE są do wynajmowania  na wido

wiska u op tyka  J. Pik przy ulicy Miodowej nr. 4 (13.
Dzis z rana ciepła stopni I, wczoraj w poi. ciepła stop. 5.
Wysokość wody na Wisie stóp 3 cali 9.


